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(...)

Klasz­tor ser­ca­nek mie­ścił się w po­bli­żu pla­cu Sant Just i Pa­stor. Por­tal, utrzy­ma­ny w sty­lu naj­bar­dziej zbli­żo­nym do ba­ro­ku, znaj­do­wał się mię­dzy in­ny­mi sta­ry­mi bu­dyn­ka­mi, co stwa­rza­ło nie­po­ko­ją­ce, a za­ra­zem ko­ją­ce wra­że­nie, je­śli to moż­li­we. Dzwo­nek, dys­kret­nie ukry­ty, był łącz­ni­kiem tych mu­rów z no­wo­cze­sno­ścią. Za­dzwo­ni­łam i po se­kun­dzie w szu­mią­cym do­mo­fo­nie ode­zwał się miły głos, pa­su­ją­cy ra­czej do za­bie­ga­nej pani domu niż do aniel­skiej no­wi­cjusz­ki. Przed­sta­wi­łam się: Pe­tra De­li­ca­do, in­spek­tor po­li­cji, i ogar­nę­ło mnie po­czu­cie nie­rze­czy­wi­sto­ści. Co ja, u li­cha, tu ro­bię? Co mnie cze­ka za tymi sta­ry­mi mu­ra­mi? Do cze­go je­stem po­trzeb­na tej re­li­gij­nej wspól­no­cie? Po­my­śla­łam, że pew­nie cho­dzi o ja­kieś głup­stwo: jed­na z dziew­czy­nek, któ­re się tu uczą, coś zma­lo­wa­ła, albo ja­kiś niby kul­tu­ral­ny tu­ry­sta pod­wę­dził im war­to­ścio­wy kie­lich. Praw­do­po­dob­nie moja rola ogra­ni­czy się do prze­ka­za­nia spra­wy ko­le­gom, ale mia­łam też na­dzie­ję zro­bić do­bre wra­że­nie, żeby przy­nio­sło to ja­kieś ko­rzy­ści Ma­ri­nie i jej bli­skim.

Za­kon­ni­ca, któ­ra mi otwo­rzy­ła, mia­ła tyle samo lat, ile diop­trii w oku­la­rach. Zmie­rzy­ła mnie wzro­kiem zza gru­bych szkieł. W czar­nym ha­bi­cie wy­glą­da­ła jak groź­ny, czar­ny ptak. Chcąc mi się le­piej przyj­rzeć, unio­sła gło­wę i zmarsz­czy­ła nos.

– Pani jest z po­li­cji? – upew­ni­ła się. – Pro­szę tędy. Mat­ka Gu­il­ler­mi­na za­raz pa­nią przyj­mie.

Za­pro­wa­dzi­ła mnie do sła­bo oświe­tlo­ne­go po­ko­iku. Uno­sił się tam za­pach wy­bie­la­cza, ka­dzi­dła i, o dzi­wo, dymu pa­pie­ro­so­we­go. Usia­dłam na przed­po­to­po­wej ka­na­pie i pa­trzy­łam na ob­ra­zy wi­szą­ce na ścia­nach za­kry­stii. Były na nich umię­śnio­ne, ni­czym ochro­nia­rze z dys­ko­te­ki, anio­ły z pło­ną­cy­mi mie­cza­mi, wi­ze­run­ki świę­tych w kwie­ci­stych gir­lan­dach na szy­jach, z ocza­mi unie­sio­ny­mi do góry w eks­ta­zie... ale naj­bar­dziej ki­czo­wa­ty był ob­ra­zek, na któ­rym Dzie­ciąt­ko Je­zus, z wy­raź­ną nad­wa­gą, przyj­mu­je trzech kró­lów, żyw­cem wy­ję­tych z lu­do­we­go kar­na­wa­łu. Gdy­by było wła­ma­nie do tego klasz­to­ru i gdy­by ta­kie ob­ra­zy zna­la­zły się wśród łu­pów zło­dziei, nie trze­ba by było wzy­wać po­sił­ków, przy­ję­ła­bym tyl­ko zgło­sze­nie i na­tych­miast o tym za­po­mnia­ła. W tej chwi­li we­szła sio­stra fur­tian­ka, czy jak się tam zwa­ła, i ka­za­ła mi iść za sobą.

– Idzie­my do ga­bi­ne­tu mat­ki prze­ło­żo­nej – wy­ja­śni­ła.

Szłam za nią dłu­gi­mi, po­nu­ry­mi ko­ry­ta­rza­mi, po­zba­wio­ny­mi wszel­kich oznak, że ktoś tu żyje. Jed­nak w ga­bi­ne­cie wszyst­ko wy­glą­da­ło ina­czej. Było to duże po­miesz­cze­nie, wy­god­nie ume­blo­wa­ne, a na sto­ją­cym na środ­ku sto­le zo­ba­czy­łam kom­pu­ter naj­now­szej ge­ne­ra­cji. Dzię­ki ogrze­wa­niu nie było tu tak nie­go­ścin­nie i na­praw­dę, te­raz by­łam pew­na, po­tęż­nie śmier­dzia­ło pa­pie­ro­sa­mi. Usia­dłam na krze­śle obok sto­łu. Mat­ka Gu­il­ler­mi­na ka­za­ła na sie­bie cze­kać dłu­żej niż ja­kiś mi­ni­ster, a to mo­gło ozna­czać, że pro­blem, któ­ry mia­łam roz­wią­zać, nie był bar­dzo po­waż­ny. Wresz­cie otwo­rzy­ły się drzwi w rogu po­ko­ju i we­szła za­kon­ni­ca, oko­ło pięć­dzie­siąt­ki, wy­so­ka, moc­no zbu­do­wa­na, z ja­sny­mi ocza­mi pa­trzą­cy­mi zza oku­la­rów. Wy­cią­gnę­ła do mnie rękę, jej uścisk był mę­ski, sil­ny aż do bólu.

– Pani in­spek­tor, dzię­ku­ję, że pani przy­szła. Je­stem Gu­il­ler­mi­na de Ar­ri­no­aga, mat­ka Gu­il­ler­mi­na Naj­święt­sze­go Ser­ca Je­zu­so­we­go. Pro­szę nie wsta­wać.

Usia­dła cięż­ko i wes­tchnę­ła. Prze­świ­dro­wa­ła mnie wzro­kiem i zno­wu wes­tchnę­ła. By­łam pod wra­że­niem siły i ener­gii, jaką ema­no­wa­ła.

– Pe­tro... Czy mogę tak się do pani zwra­cać? Ma­ri­na cią­gle nam o pani opo­wia­da. Bar­dzo pa­nią ko­cha i mówi, że jest pani naj­lep­szą po­li­cjant­ką w mie­ście.

– Po pro­stu nie zna in­nych – od­po­wie­dzia­łam. – Wąt­pię, żeby wśród zna­jo­mych jej mat­ki byli ja­cyś po­li­cjan­ci.

Ro­ze­śmia­ła się dość oschle.

– Tak, po­li­cjan­ci i za­kon­ni­ce nie mają do­brej sła­wy u miesz­czań­stwa. Bra­ku­je nam tego, co te­raz zwą gla­mo­ur. Pali pani?

– Nie mu­szę, mogę po­cze­kać, aż wyj­dę.

– No cóż, w po­rów­na­niu z tym, co zo­ba­czy pani tu­taj, nie są­dzę, żeby pa­nią obu­rzył fakt, że palę. Spę­dzi­łam pięt­na­ście lat w Mia­mi, wraz z in­ny­mi or­ga­ni­zo­wa­łam tam­tej­szą wspól­no­tę, a więk­szość za­kon­nic po­cho­dzi­ła, rzecz ja­sna, z Kuby. W związ­ku z tym od­kąd wró­ci­łam, mam dwie po­waż­ne wady: nie cier­pię chło­du i palę. Cóż po­cząć! Przy lu­dziach zwy­kle się po­wstrzy­mu­ję, ale przez tę dzi­siej­szą hi­sto­rię je­stem tak zde­ner­wo­wa­na...

Otwo­rzy­ła szu­fla­dę i po­czę­sto­wa­ła mnie pa­pie­ro­sem. Przy­ję­łam. Nie chcia­łam ni­cze­go przy­śpie­szać, po­sta­no­wi­łam po­zwo­lić jej mó­wić. Ra­zem wy­pu­ści­ły­śmy pierw­szą chmu­rę dymu. Rze­czy­wi­ście pa­li­ła jak ko­min prze­my­sło­wy.

– Po­cho­dzi mat­ka z Kra­ju Ba­sków?

– Z Pam­plo­ny.

– Po­rząd­ne miej­sce.

– Za­kon­ni­ce nie mają swo­je­go miej­sca, ro­dzi­ny, na­wet imie­nia, naj­czę­ściej je zmie­nia­ją. To trud­niej­sze, niż się wy­da­je. Ale do­sta­je­my coś w za­mian. Wie pani co?

– Wia­rę?

– Otóż to. Wia­rę i spo­kój. We­wnątrz klasz­to­ru pa­nu­je spo­kój, pani in­spek­tor. Ow­szem, jest pra­ca, pa­pier­ko­wa ro­bo­ta, wal­ka o prze­trwa­nie, ale je­ste­śmy chro­nio­ne przed wi­chu­ra­mi, któ­re sza­le­ją na ze­wnątrz. Ro­zu­mie mnie pani, praw­da?

– Bar­dzo do­brze ro­zu­miem.

– Dla­te­go do pani za­dzwo­ni­łam. Wy­da­rzy­ło się coś okrop­ne­go, coś, co może rzu­cić nas lwom na po­żar­cie, prze­kre­ślić całe na­sze ży­cie. Tak więc po­trzeb­na jest tu­taj dys­kre­cja, ab­so­lut­na dys­kre­cja.

– O co wła­ści­wie cho­dzi?

– Le­piej, żeby to pani zo­ba­czy­ła, póź­niej pani opo­wiem.

Roz­płasz­czy­ły­śmy pety w po­piel­nicz­ce z ma­to­we­go szkła i wsta­ły­śmy. Po­szłam za nią, do­pa­so­wu­jąc swój chód do jej cięż­kich kro­ków atle­ty. W ta­kich chwi­lach sta­ram się nie zga­dy­wać, mieć czy­sty umysł, ale ser­ce bije mi jak przed za­wa­łem – nie­cier­pli­wie, za­sta­na­wiam się, co zo­ba­czę. Mat­ka prze­ło­żo­na za­trzy­ma­ła się gwał­to­wa­nie przed dwu­dziel­ny­mi drzwia­mi ze szla­chet­ne­go drew­na, star­szy­mi od po­zo­sta­łych, któ­re mi­ja­ły­śmy. Wło­ży­ła rękę do kie­sze­ni ha­bi­tu i szu­ka­ła cze­goś ner­wo­wo.

– Gdzie ten klucz?!

My­śla­łam, że za­cznie prze­kli­nać, ale zna­la­zła wresz­cie klucz. Był wiel­ki, za­byt­ko­wy, z ku­te­go że­la­za. Otwo­rzy­ła nim drzwi i we­szły­śmy do środ­ka. Za­świe­ci­ła świa­tło, któ­re ła­god­nie roz­ja­śni­ło go­tyc­ką ka­plicz­kę, pięk­ną w swej pro­sto­cie.

– Pro­szę tędy.

Ener­gicz­ny krok za­kon­ni­cy stał się bar­dziej opa­no­wa­ny, kie­dy zna­la­zły­śmy się w czę­ści po­ło­żo­nej za oł­ta­rzem. Tam mat­ka Gu­il­ler­mi­na za­trzy­ma­ła się i wska­za­ła na nie­wy­raź­ny kształt le­żą­cy na pod­ło­dze. Nie by­łam w sta­nie ni­cze­go zo­ba­czyć, spoj­rza­łam na nią py­ta­ją­co.

– Niech się pani zbli­ży, ja już wi­dzia­łam aż nad­to.

Zro­bi­łam kil­ka kro­ków w mro­ku i wresz­cie uda­ło mi się zo­rien­to­wać, co wi­dzę. Na pod­ło­dze, twa­rzą do pod­ło­gi, le­żał męż­czy­zna. Po­de­szłam jesz­cze bli­żej. Bez wąt­pie­nia był mar­twy, wo­kół nie­go wi­dać było ka­łu­żę ciem­nej krwi, któ­ra mu­sia­ła po­cho­dzić z rany na po­ty­li­cy. Nie mo­głam dłu­żej na to pa­trzeć. Ze zdu­mie­nia stra­ci­łam cały swój pro­fe­sjo­na­lizm i wy­pa­li­łam do mat­ki prze­ło­żo­nej dość ab­sur­dal­nie:

– Czy mat­ka zda­je so­bie spra­wę, co tam leży? Mar­twy czło­wiek!

– A my­śli pani, że po co dzwo­ni­łam? Oczy­wi­ście, że jest mar­twy, ktoś go za­bił!

– Od kie­dy mat­ka o tym wie?

– O świ­cie zna­la­zła go sio­stra, któ­ra sprzą­ta­ła.

– Wie mat­ka, ile go­dzin mi­nę­ło od tam­tej pory?

– Na­tu­ral­nie, że wiem, prze­cież umiem li­czyć! 

Oby­dwie by­ły­śmy wście­kłe, nie­mal krzy­cza­ły­śmy. Prze­tar­łam twarz dło­nią, jak­bym chcia­ła się obu­dzić ze złe­go snu. To nie mo­gła być praw­da.

– Prze­cież trze­ba było za­dzwo­nić po po­li­cję od razu!...

Nie skoń­czy­łam, by­łam bez­sil­na. Się­gnę­łam po te­le­fon.

– Co pani robi? – za­py­ta­ła za­kon­ni­ca bar­dzo ostrym to­nem. – Cze­ka­ły­śmy tyle cza­su i dla­te­go wła­śnie za­dzwo­ni­łam do pani, żeby za­pew­nić tej spra­wie mak­si­mum dys­kre­cji. Nie mo­że­my oznaj­miać ca­łe­mu świa­tu, co się dzie­je za tymi mu­ra­mi.

– Więc mamy go za­ko­pać w kryp­cie i po­za­cie­rać śla­dy?

– Niech pani nie opo­wia­da głupstw, to bez­czel­ność! To mój klasz­tor i ja tu rzą­dzę. Ma pani po­ję­cie, kim jest ten czło­wiek? To brat Cri­stó­bal od Du­cha Świę­te­go, mnich z klasz­to­ru cy­ster­sów w Po­blet. Chce pani wy­wo­łać skan­dal z udzia­łem dwóch za­ko­nów na­raz?!

Za­ci­snę­łam zęby, spoj­rza­łam na nią wście­kłym wzro­kiem i wy­ce­dzi­łam:

– Może pani być prze­ło­żo­ną tego klasz­to­ru i dzie­więt­na­stu in­nych, a ten czło­wiek pa­pie­żem rzym­skim po­cię­tym na ka­wał­ki. Wszyst­ko mi jed­no. Ży­je­my w kra­ju, gdzie prze­strze­ga się pra­wa i nikt nie stoi po­nad nim.

Wi­dzia­łam, jak bu­zu­je w niej bez­sil­ność, jak sta­ra się zna­leźć dla mnie ja­kąś ri­po­stę, ale za­nim zdą­ży­ła co­kol­wiek po­wie­dzieć, oświad­czy­łam:

– Mat­ko Gu­il­ler­mi­no, je­śli o se­kun­dę dłu­żej bę­dzie mat­ka utrud­niać mi wy­ko­ny­wa­nie obo­wiąz­ków po­li­cjant­ki albo opóź­niać śledz­two, któ­re nie­wąt­pli­wie trze­ba prze­pro­wa­dzić, za­pew­niam, że tra­fi mat­ka do aresz­tu za utrud­nia­nie pra­cy or­ga­nom ści­ga­nia.

Za­mil­kła, choć na­dal pa­trzy­ła na mnie jak sa­miec alfa. Ja­koś wy­trzy­ma­łam, po chwi­li spu­ści­ła wzrok i mruk­nę­ła:

– Niech pani robi co trze­ba, ale bła­gam o dys­kre­cję.

Nie chcia­łam zbyt dłu­go pła­wić się w zwy­cię­stwie, wy­stu­ka­łam nu­mer Ga­rzo­na, a do niej szep­nę­łam:

– Pro­szę się nie mar­twić, po­sta­ram się. 

Pod­in­spek­tor był chy­ba na ja­kiejś za­ba­wie, bo głos miał bar­dzo oży­wio­ny.

– Cześć, Pe­tro! Nie wie­rzę, że pani do mnie dzwo­ni, prze­cież mamy wol­ne po­po­łu­dnie, praw­da?

– Spra­wa jest po­waż­na, pod­in­spek­to­rze. Chcę, żeby pan zor­ga­ni­zo­wał eki­pę do prze­ję­cia i za­bra­nia zwłok. Niech pan ją wy­śle do klasz­to­ru ser­ca­nek, któ­ry znaj­du­je się przy pla­cu Sant Just i Pa­stor. Pan niech też przy­je­dzie i to jak naj­prę­dzej.

– Ha! Co­raz bar­dziej ce­nię pani po­czu­cie hu­mo­ru. A więc cze­ka pani na mnie w klasz­to­rze, jak Don Juan na uko­cha­ną, tak?

Ode­szłam parę kro­ków od za­kon­ni­cy i zni­ży­łam głos:

– Pod­in­spek­to­rze, niech pan od­sta­wi kie­li­szek, któ­ry ma pan w ręce, i na­pi­je się kawy. Ma pan tu być na­tych­miast, zro­zu­mia­no?

– Ale... są uro­dzi­ny mo­jej żony!

– Na­tych­miast!

Prze­rwa­łam po­łą­cze­nie. Za­uwa­ży­łam na eks­pre­syj­nej twa­rzy mat­ki Gu­il­ler­mi­ny pe­wien rys po­dzi­wu. Oso­bom au­to­ry­tar­nym po­do­ba­ją się lu­dzie ule­pie­ni z tej sa­mej gli­ny. Sta­nę­łam przed nią:

– A te­raz, za­nim przy­je­dzie mój to­wa­rzysz, sa­ni­ta­riu­sze i sę­dzia, pro­szę mi wszyst­ko opo­wie­dzieć.

– Ależ pani jesz­cze nie wi­dzia­ła wszyst­kie­go! 

Nogi się pode mną ugię­ły.

– Chy­ba nie chce mi mat­ka po­wie­dzieć, że jest jesz­cze ja­kiś nie­bosz­czyk.

Po­de­szła do bocz­nej ścia­ny i wska­za­ła na oka­za­ły pu­sty sar­ko­fag.

– Wręcz prze­ciw­nie, jed­ne­go nie­bosz­czy­ka bra­ku­je. Znik­nął nasz bło­go­sła­wio­ny.

– Za­cznij­my od po­cząt­ku, bo za­raz zwa­riu­ję.

– To pro­ste, niech się pani nie de­ner­wu­je. Brat Cri­stó­bal od wie­lu dni zaj­mo­wał się re­stau­ro­wa­niem sar­ko­fa­gu na­sze­go bło­go­sła­wio­ne­go, bra­ta Aser­cia de Mont­ca­da, jego śre­dnio­wiecz­nej mu­mii, żeby bar­dziej to pani przy­bli­żyć.

– Do­brze, za­czy­nam coś ro­zu­mieć. A więc dziś rano zna­le­zio­no bra­ta Cri­sto­ba­la za­mor­do­wa­ne­go, a jed­no­cze­śnie znik­nę­ła mu­mia bra­ta Aser­cia.

– Wła­śnie. Musi pani zro­zu­mieć, że za­nim zde­cy­do­wa­łam się za­wia­do­mić o tym po­li­cję, mu­sia­łam sama to wszyst­ko roz­wa­żyć.

– Mam na­dzie­ję, że przy­naj­mniej nikt ni­cze­go nie do­ty­kał.

– Ab­so­lut­nie. Sama po­szłam po klucz i za­mknę­łam drzwi, żeby nikt tu nie wszedł.

– A więc je­śli wte­dy ktoś był w środ­ku, tak­że nie mógł stąd wyjść.

– W środ­ku nie było ni­ko­go, mogę pa­nią za­pew­nić.

– Je­śli wszyst­ko sta­ło się tak, jak mat­ka to przed­sta­wia...

– Sio­stra Mar­ce­la we­szła, żeby po­sprzą­tać, zna­la­zła bra­ta Cri­sto­ba­la i od razu przy­bie­gła mnie za­wia­do­mić.

– I wte­dy ktoś mógł stam­tąd wyjść.

– Kto miał­by być w środ­ku?

– Je­śli znaj­dzie­my od­po­wiedź na to py­ta­nie, po­zna­my od razu całą praw­dę. Czy ka­pli­ca była za­mknię­ta na klucz?

– Nie jest za­my­ka­na. Wszyst­kie ra­czej przy­cho­dzi­my tu o okre­ślo­nych go­dzi­nach, ale za­wsze może się zna­leźć ktoś, kto ze­chce się po­mo­dlić o in­nej po­rze.

– Ro­zu­miem. A bra­mę klasz­to­ru za­my­ka się na noc?

– Oczy­wi­ście, że tak. Za­wsze. Poza tym za­my­kał ją brat Cri­stó­bal, jak wy­cho­dził. Kie­dy on tu był, nikt z ze­wnątrz nie mógł wejść, ale wyjść ow­szem. Nie­ste­ty, tej nocy drzwi ka­pli­cy wy­cho­dzą­ce na uli­cę były otwar­te. Albo otwo­rzył je swo­je­mu mor­der­cy, albo zo­sta­wił otwar­te z in­ne­go po­wo­du.

– Zwy­kle jed­nak te drzwi są za­mknię­te?

– Otwie­ra­my je tyl­ko w nie­dzie­le, dla tu­ry­stów.

– Kto ma klu­cze?

– To żad­na ta­jem­ni­ca. Klu­cze za­wsze wi­szą tu­taj – po­wie­dzia­ła, wska­zu­jąc je­den z ką­tów.

Po kil­ku mi­nu­tach, któ­re spę­dzi­łam na oglą­da­niu każ­de­go szcze­gó­łu, we­szła sio­stra fur­tian­ka, a wy­da­ła mi się jesz­cze brzyd­sza niż przed­tem.

– Mat­ko, przy­by­ło wię­cej po­li­cjan­tów, a z nimi cała masa ja­kichś lu­dzi.

Prze­ło­żo­na wes­tchnę­ła cięż­ko, prze­że­gna­ła się i po­wie­dzia­ła zre­zy­gno­wa­na:

– Niech wej­dą.

Ga­rzón był za­kło­po­ta­ny i przez to za­kło­po­ta­nie dużo wol­niej ko­ja­rzył. Kie­dy już zro­zu­miał mniej wię­cej, co się sta­ło, z miej­sca za­pre­zen­to­wał swo­je prak­tycz­ne po­dej­ście do rze­czy.

– Pani in­spek­tor, trze­ba na­tych­miast za­wia­do­mić ko­mi­sa­rza Co­ro­na­sa. Ist­nie­je moż­li­wość, że nam to śledz­two wca­le nie przy­słu­gu­je, więc nie ma co się na ra­zie zbyt­nio an­ga­żo­wać.

– Nie jest pan wca­le cie­kaw, co się sta­ło? To nie­zwy­kłe, że ktoś w ta­kim miej­scu mor­du­je mni­cha, a jesz­cze bar­dziej nie­zwy­kłe, że krad­nie zwło­ki, któ­re le­ża­ły tu so­bie spo­koj­nie od wie­ków.

– Pew­nie ktoś był za­bo­bon­ny.

Po­de­szła do nas mat­ka prze­ło­żo­na. Była bla­da, wy­raź­nie wzbu­rzo­na z po­wo­du za­mie­sza­nia, ja­kie­go­śmy na­ro­bi­li. Wo­kół nas krę­ci­li się fo­to­gra­fo­wie, eks­per­ci, sę­dzia, le­karz są­do­wy... Zda­wa­łam so­bie spra­wę, że to wszyst­ko bar­dzo ją de­ner­wu­je.

– Ile to po­trwa, pani in­spek­tor?

– To za­le­ży, ale na pew­no jesz­cze ja­kiś czas.

– A pań­stwo w tym cza­sie nie za­czy­na­ją śledz­twa?

– Na­wet jesz­cze nie wie­my, czy przy­dzie­lą nam tę spra­wę. Moż­li­we, i bar­dzo praw­do­po­dob­ne, że we­zmą to chłop­cy z Mos­sos d’Esqu­adra[1].

– O, nie! Za­dzwo­ni­łam do pani, bo za­le­ża­ło mi, żeby to pani po­pro­wa­dzi­ła tę okrop­ną spra­wę. Nie za­mie­rzam do­pu­ścić, żeby krę­ci­li się tu ja­cyś obcy.

– Mat­ko Gu­il­ler­mi­no, je­stem wdzięcz­na za za­ufa­nie, ja­kim mnie mat­ka ob­da­rza, na­wet mnie prze­cież nie zna­jąc, ale nie je­stem pry­wat­nym de­tek­ty­wem. Mu­szę być po­słusz­na moim prze­ło­żo­nym, a za­pew­niam, że po­li­cja ma swo­je wła­sne za­sa­dy i hie­rar­chie.

– Ro­zu­miem, ale czy sły­sza­ła pani, ja­kie za­kon­ni­ce po­tra­fią być upar­te? Za­mie­rzam to udo­wod­nić, po­sta­ram się ze wszyst­kich sił, więc...

– Zo­ba­czy­my, w tej chwi­li ta dys­ku­sja nie ma sen­su.

Go­dzi­nę póź­niej przy­je­chał Co­ro­nas. Py­tał, krę­cił się wszę­dzie i zbie­rał in­for­ma­cje.

– Wy­glą­da na to, że on nie żyje już od po­nad dzie­się­ciu go­dzin, Pe­tro. Co się tu, do cho­le­ry, sta­ło?

– Mat­ka prze­ło­żo­na zwle­ka­ła z te­le­fo­nem do mnie, bo bar­dzo za­le­ży jej na dys­kre­cji.

– No­żeż kur­wa!

– Niech pan po­my­śli, co ozna­cza taka spra­wa tu­taj, gdzie nikt nie ma zbyt czę­sto do czy­nie­nia z ludź­mi.

– Z cze­go żyją?

– Uczą re­li­gii, wy­ko­nu­ją pra­ce biu­ro­we na zle­ce­nie, otrzy­mu­ją sub­wen­cje z die­ce­zji i pry­wat­ne dat­ki. W nie­dzie­le po­zwa­la­ją tu­ry­stom oglą­dać mu­mię bło­go­sła­wio­ne­go, za co też po­bie­ra­ją opła­ty.

– A więc ktoś za­brał im część do­cho­dów!

– Chce pan, że­by­śmy po­py­ta­li w są­siedz­twie? Je­śli wy­nie­sio­no stąd mu­mię, ktoś mógł to wi­dzieć.

– Nie, nie ma mowy. Nie­dłu­go przy­ja­dą ci z re­jo­nu. My nie mamy tu nic do ro­bo­ty. Mo­że­cie iść. Ja po­cze­kam, prze­ka­żę im upraw­nie­nia i z gło­wy.

Wy­szli­śmy stam­tąd w mało ele­ganc­ki spo­sób, ale wie­dzia­łam, że je­śli ze­chcę się po­że­gnać z mat­ką prze­ło­żo­ną, zno­wu uwi­kłam się w nie­koń­czą­ce się dys­ku­sje.

– Przy­kro mi, że panu prze­szko­dzi­łam, Ga­rzón.

– Niech się pani nie mar­twi. Wra­cam na przy­ję­cie.

– Zło­ży pan ode mnie ży­cze­nia Be­atriz?

– Oczy­wi­ście.


 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki



 








Przy­pi­sy


[1] Au­to­no­micz­na po­li­cja Ka­ta­lo­nii (przyp. tłum.).
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